
MONITOR

Rażony kfięgami, które o-
biecuią naukę a rozum u o- 

duczaią; ſpodziewałem fię zna- 
ieść żądz moich nasycenie w  dzie­
łach ku samey rozrywce napisa­
nych., Nowy móy błąd! Głosy 
tylko nadęte i ffowa obrotem u- 
kſztałcone w Krasomówcach zna­
lazłem j Jle fałſzy wych , albo po-

Na Rok Pańſki 1779.
Num: X L H I.

Dnia 29 . M ai a.

Da/ſze uw agi.

T t  ſpo-
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ſpolitych nie zwyczaynym ſpo- 
sobern wyrażonych myśli w  P <6- 
etacl\? w liczbie niezmierney R o ­
mansów ſtraſzydła natury i lu­
dzi,  nie obrazy ifłotę świata i 
człowieka okazu iace . Mamię 
tn o śc i , które te  oftatnie Piſm a 
uſiłuią nam przed oczy pobawić, 
oziębłe ſa dla ſerca namiętno-c t- 6
ściom niepodległego, a podobno 
oziębleyſze ieſzcze sercu czułe­
m u .  Jaka  tam  odległość teg o ,  
co ſię czy ta ,  od tego co Iię czu- 
ie!Na oltatek poutrudzonym i pró­
żnym  czytaniu , przyſzły mi na 
myśl kſięgi nazwane Uczone mi 
Dziennikami. Dopiero, rzekłem 
sam w sobie j trzeba mi by ło od 
tych zacząć, wielebym i pracy i 
nudności sobie um niey ſzy ł . 0 -
tworzyłem  iedenze  liu w E uro ­
pie co mieſiąc drukowanych 
dziennik . Czytam  pochwały 
Wielkie kſięgi nowo wydatiey. Na

{Iowo
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iłowo Dziennika , wyftarałam hę 
oney, lecz za przeczytaniem pier- 
wſzey karty , z rąk mi wypadła. 
Z  ciekawości iednak , bom w ſer- 
cu ſzcyrze iuſz wzgardził takie- 
mi pismami, otworzyłem inne 
Dzienniki, chciałem wiedzieć co 
teź  oneoow ey zachwaloney klin­
dze mówią. Jedne chwaliły, ga­
niły d rug ie ; ałe na nieſzcząście 
daiąc fluſzne przygany, niełłu- 
ſzne pochwały innym pismom 
mnie dobrze znaiącym przypify- 
wały. Poſlrzegłem więc, źe nic 
ſię w Dziennikach nauczyć n 'e 
m ogę , oprócz teg o , źe A utor 
ich, ieft przyiacielem, lub nie­
przyjacielem tych , o których pi- 
ſ z e . Lecz cóź to należy do o- 
świecenia rozum u?

Pow iada ią , iź Biblioteka Ale- 
- xandryiłka miała ten napis na 
Facyacie : Skarb lekarjłw D u ſzy ; 
Mnie hę iednak zdaie, źe ten fkarb

łekarſtw
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lekarſłw nie mniey był bogaty, ia- 
ko nafze Apteki, które na wſzy- 
flkie choroby ciała lekarſtwa cho­
wają, a mało ich leczą. Z ty m  
w ſzyſtk im m uſze przyznać, źe w 
Archiwach lekkomyślności, błę­
dów i te ſk n o ty , znalazłem kilku 
Dzieiopisow Filozofów, kilku F i­
zyków umiejących wątpić , kilku 
Poe to  w łączących żywe na tu ry  
opisania z rozum em , kilku Kra­
somówców, którzy gruntowność 
dowodów iednoczą z wymową 
wyrazów , T y c h  wſzakźe tak  
ieſt mała liczba, tak zarzucona 
gromadą innych iź lirach mi wieść 
między kſiąg zbiory , które poró­
wnywam do owych D om ów , co 
ſą dlaſzalonych lub niedołężnych 
w yznaczone . Są tam  zdrowe­
go rozum u ludzie, co chorych 
Iłrzegą ; lecz nie wylłarczaią na 
zalecenie Domu.

Zmordowany telknotą nad
myślą-
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myślami innych, chciałam też  
drugim  moich myśli udzielić. 
Lecz mogę ſię pochwalić, źe ró­
wną im tełknotą zapłaciłem. Z a ­
cząłem od Hiftoryi, i w iedząc , 
źe iey pierwſzą zaletą ieft ſzczy- 
ro ść , bez obłudy niektóre oſoby 
możne opisałem ; alić wpadłem 
w nienawiść i w prześladowaniu 
ledwiem życia nie ftracił . J e ­
dni mnie A utorem  niebeśpiecz- 
nym oſądzili , a  drudzy nie ro- 
ſtropnym n azw a li . Krytycy ze 
wſzech ftron rzucili ſię na mnie 
a t a k  żanhaft nikczemny flawy, 
którey ſię ſpodziewałem, odebra­
łem pośmiewiſka i oftawianie. 
T u ſz y łe m  sobie podchlebnie, źe 
T  eatra  pomſzczą ſię moiey krzy­
wdy, Wyſzedtem na ſcenę , pe­
łen nadziei applauzów. W yda­
łem  T r a g e d y ą ; a tą  w zgard zo ­
no; napisałem Komedyą, a tę  wy­
śmiano, Nieſzczeście kazało mic

powró-



 ̂ 3 2 6
powrócić do Filozofii, iako kar* 
townikowi, który wſzyftko ſtra- 
ciwſzy w k a r ty , znowu do nich 
powraca. Filozofia sama u- 
cieczką dla mnie zoſtała . Na­
pisałem z biedy długi i smutny 
T r a k ta t  o obyczajach, gdzie 
pr /ynaymniey według moich my- 

• śłi czyltą i prawdziwą cnotę opo­
wiadałem : lecz zadano m i , źe 
całą treść dzieła mego na Religii 
naturalney zasadziłem. T v ſ ia c
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piór a więcey ieſzcze hałasów na 
innie ſię zaoſtrzyło, i dało mi po­
znać, źe prawda podobna ieſt dó 
dziecięcia, które nie wychodzi 
na świat, tylko z okrutnemi bo­
lami .

Nauczy-wſzy ſie tak  własnym 
utrapieniem, iź nie trzeba przed 
oczy ludzkie ſtawić, ani prawdy 
Hiftoryczney, która ich u raża j  
ani prawdy F ilozobczney, która 
ich bu rzy j lecz prawdy oziębłej

powſze-



%  3 27 Ś  
powſzechne , które ani potworzy
ani sa tyrze  nie podłegaią: W y.
dałem ii ę na nauki poſpolite j u-
łoźyłem tym  guliein klięgę j
chwalono i ą ? lecz iey nikt nie
c z y ta ł . T o  powodzenie gorſze
nad wſzelką niepomyślność do
reſz ty  mi ochotę odebrało.

Jeden tylko rodzay A li torów 
ſzczęśliwym być mi iię zdał,  to  
ieſt ty c h ,  co kiięgi wypisuią, i 
przy piłki wymyślaią pracowicie 
to  wykładaiąc, czego nie ro zu ­
mieją ; wysoce chwaląc w czym  
nic pochwały nie w id z ą . Któ­
rzy wybladſzy nad ſtaroźytno- 
ścią, rozumieją iię być w ucze- 
ſtnićtwie iey chwały , i ſkromno- 
ści wftydzą iię pochwał fiaroźy-* 
tności danych.

Pofłanowiwſzy wyleść. z Ga­
binetu nauk, do ſpołeczno.ści ludz- 
kiey, ktoreyem iię był od dzie- 
cinilwa prawie mego w yrzekł,

tuſzy*
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fcuſzyłem sobie o pom ocach , u- 
ciechach i przyiaciołach, lecz nie- 
Iłety? Ludzie podobnież, iako i 
kſięgi, ze mnie ſię naśmiewali, 
i znalazłem żywych gorſzemi, niż 
umarłych. Na nieſzczęście! iuź 
nie ieitem w wieku nam iętności, 
i w omamieniu ucichy nie widzę. 
T o  tylko mi zoftaie, abym był 
ſpektatorem  mey na świecie by­
tności , nic Iię do mey nie inte- 
reffuiącbym widział ſmufny bieg 
dni moich, iak oby dni cudzych. 
Niewiem poźnomli czyli rychło 
nazbyt poznał z M edrcem; iż  
wſzuflko iejl próżność . P ro ſze  
Mci Panie  M O N I T O R , te  u- 
wagi moie krótką odpowiedzią 
obiaśnić, ieśli można ku moiey 
pocieſze, a ku pożytkowi dru­
gich. Jeftem z należytym  u- 

ſzanow aniem .


